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zdawaliśmy sprawę, pod rubryką wiadomości war­
szawskich, o zawiązującym się Towarzystwie w celu 
skierowania żydów Królestwa Polskiego, ..u najpoży­
teczniejszym dla kraju zatrudnieniom, jako to ku 
przemysłowi, rólnictwu itd. Myśl tego Towarzystwa 
wyszła od oświeceószych żydów polskich, a na czele 
komitetu starającego się o rządowe zatwierdzenie 
projektowanych statutów stoi znany w Warszawie w 
świecie finansowym i literackim bankier, Matias Ro-

rz' zen. Istotną treść tych statutów, które dotąd po­
twierdzenia rządowego jeszcze oczekują, znajdzie czy-
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telnik w tymże numerze Dziennika naszego. Cieszy­
liśmy się i cieszymy z podobnych zespolonych usiło­
wań czoła żydów polskich ku osiągnięciu celu, który 
zawdy za najwłaściwszy uważaliśmy sposób rozwią­
zania nieszczęsnój kwestyi żydowskiój, ku zlaniu ży­
dów z masą narodu i przemienieniu mieszkańców w 
obywateli. Sprawa ta jednak, jak być inaczój nie 
może, bardzo różne jeszcze w opinii ludzi zajmują­
cych się sprawami publicznemi znajduje przyjęcie. 
Z różnemi temi opiniami zapoznać publiczność pol­
ską, pożyteczną być rzeczą sądzimy; albowiem tylko 

wą przy świetle jawności podobne kwestye do zbawiea- 
)az'' nego dla kraju i dla żydów rozwiązania dojrzeć 

mogą. Tytułem więc dokumentów w tej spornćj je­
szcze kwestyi, podać umyśliliśmy dwa listy, w któ­
rych dwie przeciwne objawiają się opinie. Zaczy- 

j natny dziś od powtórzenia listu, który sekretarz To- 
warzystwa rólniczego, p. Wł. Garbiński, przesłał pre- 

-j zesowi komitetu owego Towarzystwa żydowskiego w 
5 H odpowiedzi na jego zgłoszenie się o zdanie i popar- 

"i cie zę strony Towarzystwa rólniczego. List ten 
brzmi:

„WPanie Dobr.l Komunikując mi projektowaną 
“ i do zatwierdzenia rządowego już przedstawianą 
. ustawę Towarzystwa zachęty dla żydów w Królestwie 
. Polskióm, do zajmowania się rólnictwem, rękodzie­

łami itd., wyraziłeś WP. Dóbr, żądanie udzielenia 
1 rady dla tego nowego przedsięwzięcia.
j „Rada dobra należy do obowiązków cbrześciań- 
. skich; odmawiać jój nie godzi się, powinienem więc 

wezwaniu temu zadosyć uczynić, a odpowiadając, wy- 
powiedzieć zdanie szczerze i otwarcie.

„Żałuję wszakże, że nie miałem sposobności 
udzielenia tój rady przy samóm układaniu projektu, 
przed przedstawieniem do potwierdzenia rządowego, 
lubo bowiem w niczóm nie chcę przesądzać ostatecz­
nego wypadku tego przedstawienia, i mam nadzieję, 
że rząd postąpi podług wymagań i widoków dobra 
ogólnego kraju, którego strzedz, najwaźniejszóm jest 
jego zadaniem; jednakże, powtarzam, rada swobod- 
niój udziela się, dopóki jeszcze do wykonania pro­
jektu żadne kroki przedsięwzięte nie zostały, bo te 
powinny być skutkiem wszechstronnie i ostatecznie 
obmyślonój rzeczy.

„Uwagi moje chcę ograniczyć na względach epó- 
łecznych i ekonomicznych, bez dotykania religijnych, 
aby z punktu widzenia WP. Dóbr, nie być posądzo­
nym o stronność i tómjsnadniój trafić do Jego prze-
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„W kraju naszym przeszło od lat dwóch istnieje 
Towarzystwo rólnicze, mające właśnie na celu za­
chętę do rólnictwa, nietylko żydów ale bez wyjątku 
wszystkich mieszkańców kraju. Paragraf 5 ustawy 
lego Towarzystwa powiada, że wszyscy obywatele 
hraju, bez różnicy stanu i wyznania, mogą być człon­
kami czynnemi Towarzystwa, byleby z korzyścią dla 
rGnictwa krajowego w pracach jego udział brać 
chcieli. Liczemy tóż w gronie naszego Towarzystwa 
rolniczego obywateli wszelkich wyznań, wielu na­
wet żydów, jak: Bernarda Handtkie, Henryka Toe- 
Phtza, Lesser Levy, Ignacego Natansona i innych, 
których opinia publiczna, objawiona w głosowaniu 

członków Towarzystwa, uznała za będących, lub 
pocących być obywatelami kraju, to jest za da­
jących rękojmią, że nie w widokach egoistycznych, 
hrb wyłącznój w sobie zamkniętćj kasty, ale w wido­
kach dobra ogólnego, w którćm wszyscy znaleść się 
®}°gą i powinni, do Towarzystwa naszego, będącego 
towarzystwem z całego kraju, przystępują i w dzia­
łaniach jego uczestniczyć będą. Nie należy wątpić,

że w miarę postępu zdrowój cywilizacyi, z pomiędzy 
żydów widzieć będziemy więcój jeszcze obywateli 
w prawdziwóm tego wyrazu znaczeniu, do grona To­
warzystwa rólniczego w Królestwie Polskióm przyj­
mowanych.

„Przystępując do rozbioru projektowanej nowój 
usta wy, zachęty dla żydów, znajdujemy w niój:

„„§. 5. Członkami Towarzystwa mogą być 
wszyscy mieszkańcy|kraju, bez różnicy stanu i wy­
znania.

„„§.,28. Aby wzbudzić i zapewnić sobie zau­
fanie tej części ludności żydowskiój, na którą wła­
śnie działać przychodzi, z 14 członków, do komi­
tetu zarządzającego, będzie 12 wyznania Moiże- 
szowego.

),„§• 54. Po 30 latach istnienia Towarzystwa, 
zebranie ogólne Członków będzie miało prawo 
uchwalić, że Towarzystwo zachęty dla żydów, za­
mienia się w Towarzystwo zachęty dla wszystkich 
mieszkańców kraju, bez różnicy wyznania.” ”

„W zamierzonóm więc nowóm Towarzystwie wszy­
scy mieszkańcy, bez różnicy wyznania, mają oddać 
się pod kierunek prawie wyłącznie żydów, dla dobra 
i zachęty przez lat 30 samych tylko żydów, po to, 
aby mieć nadzieję, że po latach 30 żydzi i o re­
szcie ludności naszego kraju pomyśleć zechcą.

„Istniejące już Towarzystwo rólnicze w Królestwie 
Polskióm wzywa wszystkich bez różnicy wyznania 
obywateli kraju, aby pod kierunkiem komitetu wy­
branego również bez różnicy wyznania, pracowali nad 
obmyśleniem środków polepszenia bytu wszystkich 
całego kraju mieszkańców bez różnicy wyznania; 
czyli, że Towarzystwo rćJmicze dzisiaj już programem 
swoim objęło to, coby dopiero po latach 30 miało 
być przedmiotem troskliwości żydów.

„Towarzystwo rólnicze dozwala żydom obywa­
telom kraju, garnąć się do siebie dla pracowania 
nad dobrem wszystkich a zatóm i żydów. W zamie- 
rzonćj ustawie nowego Towarzystwa, żydzi żądają, 
aby ogół mieszkańców garnął się do nich dla praco­
wania przez lat 30 nad dobrem żydów tylko, a za 
to obiecują im po latach 30 interes ogółu mieć także 
na względzie.

„Statystyka zdaje się dowodzić, że żydom stósun­
kowo nigdzie lepiój nie jest, jak u nas, bo nigdzie 
ich więcój nie osiedliło się jak w naszym kraju; je­
dnak, że dotąd są jeszcze w mniejszości, bowiem po­
dług cyfr urzędowych z koncern 1858 r. ogół miesz­
kańców dzisiejszego Królestwa Polskiego wynosił 
4,790,379, w tóm żydów 589,683, to jest mniój ani­
żeli % część ogółu ludności krajowój.

„Gdyby nawet można było pominąć ten ważny 
wzgląd, że żydzi jako przybysze w naszym kraju, po­
winni swoje iuteresa godzić i stósować do ogółu mie­
szkańców, którzy im swoję gościnność u siebie ofia­
rowali, a nie mieć pretensyi, aby ogół do nich się 
stósował; to mówiąc już językiem prostój arytmetyki, 
dziś z taką łatwością i najpowszechniój rozumianym, 
naturalną i sprawiedliwą będzie rzeczą krocie do 
milionów, nie zaś miliony do krociów stósować i 
łączyć.

„W widokach postępu cywilizacyi i dobra ogól­
nego jest pożądanćm, aby ogół żydów wszędzie, a u 
nas tóm bardzićj, bo ich stósunkowo więcój jak w in­
nych krajach, cbciał iść za dobrym wielu z pomię­
dzy światlejszych swych wyznawców przykładem, i 
pozbywał się tych zakamieniałych przesądów, które 
dotąd utrzymując ich jako zabobonne stowarzyszenie 
kastowe, myślące tylko o sobie, działające tylko dla 
siebie, nadaje im ciągle piętno obcego żywiołu, i spra­
wia że lubo są mieszkańcami, jednakże nie stają się 
obywatelami kraju.

„Wszystko cokolwiek na utrzymanie tego stanu 
rzeczy wpływa, lub do niego przyczynia się, jest 
zgubnóm i szkodliwóm dla całego kraju, a tóm sa­
móm i dla samych żydów; przeciwnie dobrem dla 
kraju, a zatóm i dla żydów być powinno wszystko, 
co wpłynie lub w czómkolwiek przyczyni się do zmniej­
szenia lub zatarcia tój wyłączności, jaką żydzi są 
otoczeni. Dla tego §. 5 najwyżój zatwierdzonój usta­
wy Towarzystwa rólniczego w Królestwie Polskióm, 
dozwalający brać w nióm udział wszystkim obywa­

telom kraju, bez różnicy wyznania, a zatóm i ży­
dom, jest na wysokości dzisiejszego stopnia cywiliza­
cyi, pożyteczny w ogóle dla całego kraju, a w szcze­
gólności dla żydów. Przeciwnie zaś wyłączne dla ży­
dów Towarzystwo zachęty do rólnictwa, jako wyróż­
niające ich od ogółu mieszkańców, nie odpowiada 
dzisiejszym wymaganiom cywilizacyi i dobra kraju, 
a w skutkach zamiast żydów na obywateli kraju 
zamieniać, działaniem oddzielnój instytucyi utrwala­
łoby jeszcze rozdwojenie, i opóźniało zwrot w tój 
mierze tak pożądany.

„Żydzi mogą pozostawać oddzielną sektą reli­
gijną, ale nie oddzielnóm ciałem w spółeczeństwie, 
dla tego, potrzebują swojej bóżnicy, swego kahału, 
swego kirkutu, poniekąd potrzebować jeszcze mogą 
swego szpitala,, swojój szkoły; ale nie potrzebują od­
dzielnych dla siebie instytucyi spółecznych i ekono­
micznych, jak ńp. oddzielnych Towarzystw rólniczych, 
przemysłowych, banków, kass itp., bo nie mają od- 
dzielaój swój ziemi, oddzielne dla nich mającej wy­
dawać owoce; bo rękodzieła i przemysł krajowy nie 
na innych dla nich warunkach spoczywają, a przy­
najmniej spoczywać powinny, jak dla ogółu miesz­
kańców.

„Te są zasadnicze prawdy, od których organiza­
torom instytucyi krajowych odstępować nie wolno, 
i żaden mąż stanu od nich nie odstąpi. Wszystko co 
tu przywiodłem, powoduje mnie do oświadczenia bez 
wahania się, że dla dobra całego kraju, a tóm sa­
móm dla dobra samych nawet żydów, szczerze pra­
gnę aby projektowane nowe Towarzystwo do skutku 
nie przyszło; natomiast również życzę, aby żydzi, 
radą i dobiym przykładem swych światłych przy- 
wódzców kierowani, coraz liczciój zmieszkańców 
na obywateli kraju się zamieniali, a w tym cha­
rakterze znajdując właściwy dostęp nietylko do To­
warzystwa rólniczego, ale i do wszystkich innych ist­
niejących lub powstać jeszcze mogących krajowych 
instytucyi, posiadane przez siebie zasoby sił moral­
nych i materyalnych ześrodkowali na korzyść ogółu 
i swoich współwyznawców. Jestem z poważaniem itd. 
(podp.) Wł. Garbiński. Warszawa dnia 10 kwietnia 
1860 r.”

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana 
udzielić dyrektorowi drukarni rządowój, tajnemu 
radzcy rejencyjnemu Wedding w Berlinie, pozwole­
nie noszenia nadanego mu przez księcia Schwarz- 
burg kl-zyźa honorowego pierwszćj klasy, również 
proboszczowi kapitułu, dr. Vill w Kolonii, pozwole­
nie noszenia nadanego mu krzyża rycerskiego orderu 
świętego grobu.

Berlin, 11 lipca. Udziału w konferencyi, przez 
Francyą w celu załatwienia kwestyi sabaudzkiój pro- 
ponowanćj, żadne z wielkich mocarstw dotąd stanow­
czo nie przyrzekło. Austrya, jak wiadomo, żąda, 
ażeby Sardynia z konferencyi zupełnie była wyklu­
czoną. Anglia się wacha, a Prusy i Rosya nie mają 
wielkićj ochoty zatwierdzenia zaokrąglenia granic 
francuskich. Mianowicie ostatnie mocarstwo podobno 
bardzo oziębło w przyjaźni do Francyi od czasu, od 
którego Francya zamysły jego w kwestyi wschodniój 
nie tak gorąco popiera, jakby sobie tego Rosya ży­
czyła. Zdaje się, że przy takióm usposobieniu wiel­
kich mocarstw nie przyjdzie wcale do konferencyi, 
a nowe posiadłości francuskie nie zostaną zatwier­
dzone przez mocarstwa europejskie.

— Reorganizacja wojska pruskiego prawie jest 
już ukończona. Wiadomo, że Prusy posiadały dotąd 
40 pułków piechoty liniowój. Od mobilizacyi prze- 
szłorocznój utworzono tymczasowo 40 nowych puł­
ków tak nazwanych kombinowanych. Temi dniami 
przekazano nietylko komenderowanych oficerów sta­
nowczo do tych pułków, ale nadto zmienić mają 
wkrótce numera bieżące pułków piechoty. Świeżo 
utworzone pułki otrzymają numera od 40 do 80, 
przydając do tego każdemu pułkowi nazwę prowin- 
cyi, okolicy, miasta zkąd się rekrutuje, i tak np. do­
tychczasowy 6 pułk kombinowany piechoty otrzyma 
numer 46 z nazwą „doino-szląskiego”. Wszystkie te 
pułki w czasie mobilizacyi uzupełnią się przez land-
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werzystów; zdaje się zatóm, że landwera pierwszego 
powołania zupełnie zniknie i wcieloną będzie jako 
rezerwa do pułków liniowych.

— Gazeta Pruska zaprzecza wiadomości przez 
nas podanój, jakoby hrabia Goltz miał zastąpić pod­
sekretarza stanu Gruuer, utrzymuje ona, że hrabia 
ten przybył z Carogrodu li tylko, aby być na ślubie 
swego brata, pułkownika Goltz, który żeni się z hra­
biną Lynar. — W zeszłym tygodniu odbywały się 
konferencye w ministeryum spraw wewnętrznych, w 
których prezydent policyi Zedlitz i pułkownik policyi 
Patzke udział brali. Konferencye te miały podobno 
na celu zmianę niektórych ustaw, dotychczasowój ad- 
ministracyi policyjnój.

— Dowiadujemy się, że rząd pruski wysyła okręt 
wojenny i kilka parowców transportowych do Nea­
polu, które w razie potrzeby bronić tam mają pod­
danych pruskich.

— W Lipsku wychodzący tygodnik literacko - po­
lityczny Die Grenzboten, następne podaje wiado­
mości o planach, jakie podobno Francya i Rosya 
przeprowadzić chciały w czasach ostatnich: „Sojusz 
trzech państw, Prus, Rosyi i Francyi tak wielką w 
Europie obiecywał przewagę, że nie byłoby było 
rzeczy, którójby przeprowadzić nie był zdołał. Z tój 
przyczyny podała Rosya, co dawno wiadomą jest ta­
jemnicą, kilkakrotne i naglące wnioski; członkowie 
familii cesarskiej ¿czynnie występowali w Berlinie aby 
je zalecić. Rosya żądała, aby jój pozostawiono wol­
ność działania na Wschodzie; w zamian za to Prusy 
miały otrzymać część północną Niemiec aż po Men, 
blisko 10 milionów dusz: księstwa Holsztyn i Szle- 
zwig, obie Meklenburgie, Oldenburg; królestwo sa­
skie i hanowerskie, Turyngią, obie Hessye, księstwo 
nasawskie i mniejsze księstwa, wolne miasta i odno­
śne części Bawaryi; Francya zaś lewy brzeg Renu 
i Belgią. Plan ten, który, jak mówią, kilku po­
chwalało dyplomatów pruskich, przedłożyła wpraw­
dzie Rosya, — w Berlinie wszakże ¡niano wszelką słu­
szność, przyjmując, że cesarz Francuzów nie jest 
obcym tak stanowczemu i radykalnemu wnioskowi, 
ile że i z Paryża, choć nie wprost w tym samym, 
działano kierunku. Nie dni badeńskie lecz owe dni 
były wielkiemi i bogatemi w następstwa dla Niemiec, 
w których książę Rejent pruski odebrawszy od dłu­
goletniego sprzymierzeńca z domu sobie spokrewnio­
nego te propozycye, odpowiedział na nie jak przy­
stało władzcy Prus, obroną Niemiec, że ani jednej 
wsi, ni żadnego kraju pruskiego ani też innego księ­
cia niemieckiego nie pozwoli przefrymarczyć i z bro­
nią w ręku oprze się każdemu takiemu zachceniu. 
Dana ta bez ogródki odpowiedź energiczna, nie była 
bez wpływu. Z nią razem spotkało się energiczne 
żądanie Prus, aby Rosya nie wywoływała w tój chwili 
nowój na Wschodzie burzy. Zamiar tedy zawarcia 
sojuszu pomiędzy terni trzema państwami nie udał 
się, a Francya i Rosya postanowiły odroczyć swe 
plany na Turcyą; ostatnią notę księcia Gorczakowa 
o położeniu chrześcian w Turcyi dyktował podwójny 
zamiar uspokojenia gabinetów względem planów ro­
syjskich i utrzymania zarazem rozjątrzenia pomiędzy 
chrześcianami tureckiemi.”

GALICYA.
Lwów, 5 lipca. Korespondent lwowski do Czasu 

w ten sposób uzupełnia swe sprawozdanie z tego­
rocznego walnego zgromadzenia Towarzystwa gospo­
darskiego: „Ożywione rozprawy toczyły się nad py­
taniami dotyczącemi chowu bydła, mianowicie nad 
pytaniem: czy korzystniój jest dla gospodarzów do- 
pasać woły opasowe jak najwięcój, lub tśż mniój do- 
tuczone sprzedawać. Uznano, iż jak największe do- 
pasanie wołów daleko znaczniejsze przynosi korzyści, 
w każdym razie, czy to woły idą na konsumcyą miej­
scową, czy tóż w transport na handel. Oprócz tego 
zyski dla gospodarstwa z nawozu przy dobróm tu­
czeniu wołów, są o wiele znaczniejsze. W rozprawie 
o mleczności krów i wyrabianiu serów z nabiału na 
wzór zagranicznych, oznajmił jeden z członków, że 
według jego doświadczeń cd dobrze karmionój kro­
wy krajowój uzyskuje się w ciągu roku 146 fun­
tów sera ementalskiego, lecz dla wielkich wydatków 
przy sporządzeniu onego, zysk ciągniony tym sposo­
bem z nabiału nie przynosi rocznie 5 zr. w. a. nad 
zwykły dochód z nabiału od jednój krowy.

„Z kwestyi należących do wydziału technologi­
cznego, najważniejszą była rozprawa o korzyściach 
z założenia fabryk rektifikacyjnych; które dlń łatwiej­
szego wyprowadzenia za granicę wódki z gorzelni 
krajowych, nader byłyby użyteczne.

„Zajmowano się także kwestyą zawiązujących się 
spółek komisowych i handlowych w różnych stro­
nach prowincyi. Uznano za najkorzystniejsze, iżby 
obywatele chcący zawiązywać pomiędzy sobą takowe 
spółki wysłali do Lwowa na pewien czas oznaczony 
delegatów swoich, dla naradzenia się razem nad urzą­
dzeniem takowych spółek, i porozumienia się wza­

jemnego względem zasad i łącznego ile możności dzia­
łania. Polecono komitetowi zawiadomić o tóm posta­
nowieniu zgromadzenia członków korespondentów po­
wiatowych, w celu przyprowadzenia do skutku po­
wyższego wniosku.

„Na miejsce zmarłego w ciągu zimy Michała hr. 
Starzeńskiego, wybrano na członka zastępcę w ko­
mitecie Aleksandra hr. Dzieduszyckiego.

„Bardzo ożywione w ciągu dwóch posiedzeń wy­
wołał rozprawy wniosek komitetu o potrzebie usta­
nowienia przy jego biurze sekretarza referenta płat­
nego. Zgromadzenie zgodziło się na potrzebę obsa­
dzenia tego miejsca, a to stosownie do §§ 41 i 52 
statutów Towarzystwa, lecz wniosek komitetu, iżby 
rzeczonego referenta mianować natychmiast i to z 
grona członków komitetu, upadł. Posada ta obsa­
dzona będzie w drodze konkursu z pomiędzy człon­
ków Towarzystwa gosp. na przyszłóm ogólnóm zgro­
madzeniu bezwzględną większością głosów. Płaca 
wyznaczona do tój posady jest 1200 zr. wa., która 
z czasem wzrosnąć ma do 1500 zr. wa. Wkrótce 
rozpisany ma być konkurs który bliższe warunki 
oznaczy.“

FRANCYA.
Paryż, 9 lipca. Pod napisem: „książę Napoleon“ 

ogłosił dziennik Opinion Nationale w wczoraj­
szym wieczornym numerze artykuł z powodu straty, 
jaką poniosła cesarska rodzina w skutek śmierci ks. 
Hieronima. Artykuł teu wielce dla księcia Napoleona 
drażliwy, rozwodzi się nad stanowiskiem politycznóm 
księcia.

„W przeciągu lat ósrniu“, pisze autor artykułu, 
„wielkie rzeczy zdziałano, kredyt udoskonalony, drogi 
żelazne na wszystkich punktach terrytoryum francu­
skiego poprowadzone, rólnictwo podźwignięte, nasze 
miasta pobudowane i w lepszym tak pod względem 
porządku, jak ze względów zdrowia stanie; na ze­
wnątrz duma Rosyi powstrzymana, Austrya osłabio­
na, Włochy na drodze do zrzucenia jarzma niewoli. 
Rząd ten jest energiczny, umiarkowany, cierpliwy, 
ale czyż on wieczny? jest to tylko dyktatura szczę­
śliwa, przemijająca, czy tóż rząd trwały? Czyż nie 
nadszedł czas, aby jaki powiew wolności wionął i 
ożywił osobistości dyktatorskość dzisiejszego rządu?“ 
Następnie mówi autor artykułu, iż wszystkich oczy 
zwrócone na księcia Napoleona, jako na tego, któ­
ryby mógł rozwiązać trudne to zadanie. I czemuż, 
mówi, książę Napoleon tylko pobieżnie się oddawał 
sprawom publicznym, zamiast się im oddawać zupeł­
nie i całą duszą? Czemu? Czyż wolno powiedzieć 
prawdę? Otóż niezależność i samodzielność charak­
teru cokolwiek surowa (rude), nie ujęty w należne 
karby zapał, zalety i błędy uporczywej młodości są 
tego przyczyną.

„Dzisiaj wielkie nieszęście spotkało cesarską ro­
dzinę : książę Napoleon należy do tych, których nie­
szczęście podnosi i do reflekcyi powoduje. Czas zai­
ste, aby prawa młodości już ustąpiły; jej przyjem­
ności, jój zabawy nie wystarczają. Niechaj więc we­
sprze cesarza stanowczością charakteru, bystrym ro­
zumem, niechaj będzie tłómaczem życzeń liberalnój 
Francyi w ohec cesarza“.

— Obecnie objawia się podziwienia godny ruch 
w interesie Garibaldego i składki się mnożą i zapał 
dla sprawy niepodległości codziennie większy.

— Nie potwierdza się wiadomość, którą wczoraj 
podaliśmy, że Garibaldi nie chciał przyjąć usług fran­
cuskiego pułkownika Charras; zapewniają, iż prze­
ciwnie pułkownik Charras do propozyci zrobionój mu 
przez Garibaldego, nakłonić się nie chciał.

— Minister Brenier jest dzisiaj mężem najpopu­
larniejszym w Neapolu. Naczelnicy ludu z dwunastu 
obwodów miasta po zamachu z dnia 27 czerwca prze­
słali mu adres, w którym wyrażają uczucia sympa­
tii i wdzięczności, odsuwając od siebie wszelkie po- 
dejrzenie współudziału w rzeczonym zamachu. Mini­
ster Francyi podziękował w dzienniku urzędowym 
za wszystkie lusinghere dimostrazioni.

— W Paryżu zaczynają mówić o zamiarach ce­
sarskich i wyprawach jego na lato. Cesarz ma naj­
przód udać się do Châlons, zkąd na uroczystość dnia 
15 sierpnia wróci do Paryża. Dnia 16 wybiera się 
cesarz i cesarzowa w podróż, któ^ra potrwa dni dwa­
dzieścia i dwa do Sahaudyi i Niz?y, potem do Al­
gieru. Z powrotem cesarstwo mają zabawić 5 dni 
w Marsylii, zkąd się mają udać,do Tuluzy, Mont­
pellier i Biaritz.

— Dekretem cesarskim z 6 lipca admirał Hame- 
lin, minister marynarki, mianowanym został zastępcą 
ministra wojny, piarszałka Randon.

— Dziennjk Moniteur de l’Armée zamieszcza 
następujące urzędowe ogłoszenie:

„W czasie wojny włoskiój, nadszedł list bezimienny 
do ministeryum wojny z oskarżeniem przeciwko ofi­
cerowi, iż tenże w czasie bitwy pod Solferino, w któ- 
rój się dostał do niewoli, nie dopełnił swojego obo-

wiązku. "Wytoczono przeciwko innemu oficerowi śledź- D£ 
two i z tegoż wykazało się, iż donosicielem był ofi- 
cer, którego do doniesienia spowodowała nienawiść ,* 
i zazdrość. Oficer ten został wykluczony z wojska za !1‘ 
niehonorowe postępowanie.“ !n!

— Rząd francuski uwiadomił drogą telegraficzną es 
rząd neapolitański, iż odebrał od tegoż tłómaczenia |r£ 
w sprawie sponiewierania i znieważenia ministra ia' 
Francyi.

— Hr. Grammont przygotowuje się do wyjazdu 
do Rzymu. Po długiój chorobie, która go zatrzymała , 
w Vichy, wraca obecnie na dawne miejsce, dokąd 
w poniedziałek lub wtorek ma wyjechać. £n

— Zapewniają, iż w kilku portach francuskich R 
najmują okręty, aby niemi dowozić Garibaldemu broń r 
i amunicyą. 1/1

— Minister spraw', wewnętrznych wystósował pod . 
dniem 1 lipca do prefektów cyrkularz ciekawy, bo F' 
zupełnie nowy z treści i tendencyi. „Panie prefekcie |‘a 
(mówi minister w rzeczonym cyrkularzu) nietyiko dla 
utrzymania zewnętrznego porządku za warowała sobie“ 
administracya prawa specyalne tyczące druków, ale 
również dla obrony moralności publicznój. Romans 
feletonowy, który w kolumnach jednego z naszych' 
dzienników obraża szlachetne uczucia, wyrządza wię 
cój złego niż przyniesie dobrego <część polityczna 
dziennika, mająca pobudzać i podniecać umysły.“
W dalszym ciągu zwraca minister uwagę na litera­
turę tak zwaną peryodyczną, która w cenie nader 
przystępnój podaje strawę niezdrową dla milionów lu 
dzi, którzy z chciwością ją pochłaniają. Minister grozi, 
iż przeciwko dziennikom, które nie usłuchają zdro 
wój rady, a które przenoszą podły zysk nad obowią­
zek czuwania nad ogólnóm dobrem, użyje wszelkich 
środków surowości, do jakich z urzędu swego ma 
prawo.

ANGLIA.
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Londyn, 8 lipca. Na posiedzeniu izby niższój od- 
bytćm dnia 7 lipca, interpelował margr. Sheridan 
rząd z powodu okrucieństw (1), których się miał do-im 
puścić Garibaldi i sprzymierzeńcy jego w Sycylii po ar 
wyjściu wojsk neapolitańskich. Na interpelacyą tę_ - 
odpowiedział lord John Russell, iż rząd królowójiści 
odebrał z Palermu i z innych części Sycylii uwiado-0! 
mienia urzędowe, iż urzędnicy policyi dawnego rząduem 
bywali przedmiotem napaści i ofiar, że wszakże Ga-!1© 
ribaldi nietyiko nie pochwalał tego rodzaju nadużyć,^ 
ale że owszem, o ile w jego mocy było, powstrzy-ch 
mywał lud, ilekroć się rzucał na ajentów policyi da- 3t\ 
wnego rządu. tai

Times poświęca dłuższy artykuł sprawie wło-iv° 
skiój, z powodu ustąpień, do jakich dwór neapolitań-01111 
ski gotowym się okazał. Mówi on między innemi: ~

„Gdybyśmy mieli przekonanie, iż ustąpienia te do’ zj 
czegoś doprowadzą, gdybyśmy najmniój w to wie-aga 
rzyli, że neapolitańska dynastya zdolną jest pojąć ef?o 
konstytucyą i rząd sprawiedliwy uznać i ocenić,^ie 
wtenczas bez wahania radzilibyśmy południowym Wło-1{ik 
chom, aby na warunki im podane się zgodzili. Zna-“ki 
my albowiem niebespieczeństwo, na które jest wy-ie'° 
stawiona sprawa Włoch. Wielkie rozprzestrzenianie 
się granic Sardynii obudzą zazdrość innych mocarstw, ¡’k 
nawet potężnych sprzymierzeńców, którym Wiktor ~ 
Emanuel zawdzięcza Lombardyą. Każdy lubi swego™al 
wychowańca, niechętnie nań patrzy, gdy tenże staje 18yi 
się jego współzawodnikiem. Sardynia była w ostatek 
nich latach dzieckiem Francyi i Rosyi. Za pomocne 
Sardynii zamierzyli oni sobie upokorzyć Austryą...eiD.

„Oczywista, powiada dalój, cesarz francuski nie™1 
chce tego, aby Sardynia stała się panem Sycylii, ra; 
może ostatecznych jęłaby się środków, gdyby Sar-ksiQ 
dynia chciała Neapol posiąść.” W dalszym cią 
mdłego zresztą artykułu Times raz radzi królowi 
sardyńskiemu wytrwania na rozpoczętój drodze, drui 
znów radzi kompromisu z Bourhonami.

— W Woolwich odbył się mityng na korzyść Ga-‘OlłL 
ribaldego, na którym przewodniczył członek drugiójS^r;
izby Angerstein. pil

— Naukowe zgromadzenie w Oxford zakończył«01^
swoje czynności i na przyszły rek odbędzie się ta-’kze 
kowe w Manchester. Ic,ak<

■— Przybyli tu wysłańcy Garibaldego, po odbiói|laB 
pieniędzy złożonych na sprawę sycylijską, oraz die 
zapewnienia tej sprawie przychylności angielskiego 
rządu. Wszystkie stronnictwa jak najlepićj ich przy­
jęły. Stronnictwo Palmerstona zapewniło ich, żt 
rząd angielski nigdy nie pozwoli na mięszanie sii 
obcych mocarstw do sprawy sycylijskiój. Że stronjRd 
zaś p. Dizraelego zaspokojono ich najzupełniój, ijZQa 
gdyby stanął u steru rządu, przewyższy jeszcz wigów■> 1 
w przychylności dla sprawy włoskiój. EW

— Anglicy potężną wystawili flotę do działanifr1 
w Chinach; flota ta dowodzona przez dwóch admirał™ 
łów: Hope i Levis, jednego kommodora, 12 kapitapB 
nów, 17 dowódzców okrętowych niższego stopnia* 
składa się z 57 statków wojennych o 490 działać •
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ioających osady 7000 ludzi. Oprócz tego do wypra­
ny należą: 2 bataliony lekkiój piechoty marynarki 
kompania artyleryi marynarki, razem 1800 ludzi; 

liły lądowćj mającój działać wspólnie z flotą nie mo- 
laa jeszcze teraz oznaczyć. Dodać do tego należy 
eszcze okręta dawnój kompanii wschodnio-indyjskiój, 
iraz statki przeznaczone na szpitale i składy za-

WLOCHY.
1 We Włoszech na nowe, ważne zanosi się wypadki.
! krążą pogłoski, iż Garibaldi zamyśla wstępnym bo- 

em uderzyć na Neapol, iż wysłał do Neapolu ajenta,
, tającego zrekognoskować terytoryum i ajent ten 

uż miał wrócić, bardzo niezadowolniony ze skutku 
typrawy.’

. i _ Wypadki w ogólności postępują teraz przy- 
„ mieszonym biegiem i pomimo braku wszelkich do- 

(ładnych z Palermu i z Włoch południowych wiado- 
ości, wszyscy wiedzą i mocno o tóm są przekonani, 

wielki agitator włoski nie spoczął na laurach. — 
ćzoraj wypłynęło 2000 do 2500 ochotników z Ge- 

,ji do Palermu; 652 zajęło okręt la Provence na- 
lżący do spółki Fraissineta, reszta wsiadła na jeden 
¡amerykańskich parowców, które powróciły z Paler- 

i na mały okręcik wojenny. Zapasy wojenne za-IDTirano bardzo "znaczne jako to ładunki' ubiory, również 
13 dział doskonałego kalibru. Do wyprawy tój na-
¡ży

u-os

da-
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wielu oficerów piemontskich, którzy w Sycylii 
staną jenerałami, czterech majorów, którzy zostaną 

• osunięci na stopień pułkowników i innych stopni 
Z1’ficerów. Krótko przed wypłynięciem zastępu tego 

a morze, przybyło do Alessandryi pół kompanii żoł- 
ierzy węgierskich. Mówią iż Węgrzy ci zbiegli 
Tyrolu z bronią i zapasami wojennemi.

— Garibaldi wojska swoje munduruje na wzór 
iojsk sardyńskich. — W kilku dziennikach czytamy 
iadomość, iż król Neapolu naczelne dowództwo nad 

oj. ojskami swemi chciał powierzyć jenerałowi Prim; 
ianaierał wszakże ten, nauczony przykładem jenerała 
do- imoricière w Rzymie, ożywiony uczuciem dla ludu, 
„¿¡larowanój mu godności nie przyjął.
tę, — Lud sardyński tchnie ciągle tą samą mena' 

!wśi|iścią co dawniéj, przeciwko rządowi neapolitańskie- 
td0-u; o możności pojednania i porozumienia się mowy 
kduema. Tym duchem przejęte nietylko dzienniki, lu- 
Ga-feie oświeceńsi, ale nawet masa ludu, którój głos 
żv(< Izywa się głośno i jawnie w przekleństwach miota- 
rzy/ch na rząd neapolitański. Program Garibaldego

J st jedyny, który przemawia do serc ludu; w nim 
hnie myśl jego, w nim spoczywa dusza i myśl jego

!
four trzyma się zasady [odwlekania rokowań dy 
matycznych.

— Mówią, iż Anglia powoduje Austryą i Prusy 
zawarcia przymierza przeciwko Francyi, że dopo- 

igając Sardynii do doprowadzenia do skutku wiel- 
go państwa włoskiego chce przysposobić zapewnie 
»ie w królu sardyńskim sprzymierzeńca kosztem 
elkich ustąpień, jakie chciała wymódz na Austryi. 

Znj.kutkiem tego cesarz francuski miał Wiktorowi Ema- 
L’ ' zaproponować traktat zaczepny i

wy.(ielowi zaproponować traktat zaczepny i odporny 
Janie edając się zbić przez postępowanie Anglii, popiera 
rstw,yśl doprowadzenia do skutku jednćj Italii, 
iktor ~ Potwierdza się wiadomość, którą już dawniój 
negowaliśmy, iż ks. Petrulla nie przyjął ofiarowanój mu 
staje do Turynu, mającćj na celu doprowadzenia do 

0ŁJf u,ku aliansu pomiędzy Piemontem a Neapolem, 
>moc« óre to dzieło rozpoczęte zostało z małćm powodze- 

m przez pp. Canofari i Talleyrand. Zastępcą Pę­
ki i filii ma być (jakeśmy to już donosili) ks. dTschi- 

fla. Wielka wszakże zachodzi wątpliwość, czyli

du w listach z Neapolu z 30 czerwca, podawszy znany 
czytelnikom naszym tak zwany »akt monarszy”, za­
powiadający konstytucyą, następnie opisawszy uro­
czyste wywieszenie chorągwi konstytucyjnój, pozdro­
wienie jój strzałami dział ze wszystkich warowni i 
okrętów, dalój zamieściwszy listę nowo utworzonego 
gabinetu Spinelli-Martino i powiedziawszy kilka słów 

każdym z członków tegoż gabinetu, mówią co na­
stępuje: „Wszyscy członkowie gabinetu są znani jako 
ludzie prawi i szanowni, lecz ogólnie mniemają, że 
żaden z nich nie stoi na równi z ważnością dzisiej­
szego położenia. Spinelli chcąc inaczój złożyć swój 
gabinet, udawał się naprzód do pp. Ventimiglia, Fer- 
rigni i Baldachim. Lecz pierwszy położył za waru­
nek swego wnijścia do gabinetu, ażeby z armii nea- 
politańskiój posłano 30,000 żołnierzy do Piemontu, 
w zamian za równy oddział wojsk piemontskich, któ­
ryby do Neapolu wprowadzono; dalój żądał zupeł­
nej rekonstytucyi sądów, zmiany wszystkich inten­
dentów prowincyonalnych, wydalenia z królestwa kró­
lowój matki i całój kamarylli. Pan Ferrigni, człowiek 
zdolny i mogący w obecnych okolicznościach być bar­
dzo użytecznym krajowi, odmówił wprost wejścia do 
gabinetu.

„Znacie zapewne odezwy tajnego komitetu nea- 
politańskiego, w których dana jest mieszkańcom in- 
strukeya, aby wszelką koncesyą wydartą tylko rzą­
dowi przez gwałtowność wypadków, przyjmować z 
obojętnością i wzgardą, gdyż koncesyą taka może 
tylko opóźnić zupełne i całkowite urzeczywistnienie 
dążeń narodowych. Polecenie to było jak najściślój 
wykonane tak w Neapolu jak w okolicach. Co się 
tyczy drugiój odezwy komitetu, polecającój spokojne 
zachowanie się, nie stósowano się do niój bardzo 
ściśle, chociaż w istocie lazaroni byli głównym po­
wodem rozruchów.

„W dniu 27 czerwca król i królowa przybywszy 
z Portici, przejeżdżali w odkrytym powozie ulicą To­
ledo i Riviera do Chiaja. Ludność przyjęła ich spo­
kojnie lecz zimno. Ale wkrótce ulica Toledo i po­
bliskie napełniły się tłumami. Wśród tych tłumów 
jedni wołali; niech żyje Garibaldi! inni: niech żyje 
król i konstytucyą! Żołnierze policyjni dali kilka 
strzałów w powietrze, aby rozpędzić tłum, lecz sami 
musieli ustąpić. Wr tój chwili poseł francuski baron 
Brenier przejeżdżał ulicą udając się do margrabiego 
Villamarina. Pojazd postępował wolno z powodu 
tłumu, które go witały okrzykami i właśnie był w po­
bliżu pałacu nuneyusza, gdy służący z tyłu siedzący 
otrzymał silne uderzenie kijem wtgłowę; w tój samój 
chwili, inna jak się zdaje ręka, ugodziła posła dwa 
razy kijem w głowę, pierwszy cios zrzucił mu kape­
lusz, drugie uderzenie rozcięło mu głowę powyżój 
skroni prawój. Woźnica krzyknął groźno na napast­
ników, że to jest poseł francuski, a zapewniają, że 
wówczas odezwało się kilka głosów żalu pomiędzy 
tą gromadą napastników. Baron Brenier zemdlony 

skrwawiony, zawieziony został do domu. Wkrótce 
przybył do pałacu poselstwa stryj królewski, hrabia 
Aquila, aby wynurzyć w imieniu króla boleść z po­
wodu tego wypadku. Tego samego jeszcze wieczora 
posłał król księcia Sangro, a nazajutrz księcia Ischi- 
tella, aby dowiedzieli się o zdrowiu- posła. Prócz 
powyższych odwiedzali posła wieczorem i w nocy stryj 
królewski hr. Syrakuz, minister spraw zagranicz­
nych Martino i wszyscy członkowie ciała dyploma­
tycznego. Nie można napadu tego przypisywać nie- 
wiadomości, z powodu liberyi i kokardy, jaką mieli 
woźnica i służący posła. Czyżby to więc był napad 
urządzony przez partyą ultraliberalną niechętną po­
słowi za udział jaki wziął w przeprowadzeniu zmiany 
systemu? Do do mnie, mniemam, iż napastnik był 
jednym z; owych niskich i podłych ajentów dawnój 
policyi, a zarazem naczelnikiem rojalistowskich laza- 
ronów. Mniemanie to jest tak powszechne, że nawet 
utrzymują, iż napastnikiem tym był syn osławionego 
Manetti, komisarza policyjnego.

— Czas zestawił ciekawe szczegóły wypadków 
zaszłych w Neapolu w końcu czerwca, wedle różnych 
dzienników, wyjmujemy z pomiędzy nich niektóre:

„Już wieczorem 27 czerwca rozpoczęły się na­
paście na ajentów policyjnych; dwóch z nich miano 
zabić, a kilku ranić. Lecz dopiero nazajutrz 28 czer­
wca rano tłum rzucił się na biura policyi we wszy­
stkich dzielnicach; wyrzucił meble i archiwa, spalił 
takowe, ażeby jak mówiono, zniszczyć spis osób po­
dejrzanych rządowi. Dopuszczono się nadużyć prze­
ciw tak zwanym „ferocci“, tj. żołnierzom i ajentom 
policyjnym. Kilku z nich zabito, a na ulicy Monte 
Calvario dwóch polieyantów wyrzucono oknem z dru­
giego piętra w szafach do których się skryli. (Czas 
nadmienia, że korespondent dziennika La Patrie 
utrzymuje, iż w tym rozruchu i napadzie na komi- 
soryaty policyjne zabity został tylko jeden ajent 
policyjny Aversano, a raniony jeden inspektor Pe- 
velli; wszyscy zaś inni ajenci opuścili stolicę wraz z 
dyrektorem policyi Ajossa i schronili się na okręty

siążę ten ofiarowane mu poselstwo przyjąć zechce. 
— W Neapolu rząd wskrzesza konstytucyą z r. 
18, zwołuje na dzień 19 sierpnia wybory i parła- 
at narodowy na dzień 10 września, zapewnia wol- 
Sć prasy i stanowi komisyą złożoną z czterech 

(ja, łonków pod przewodnictwem ministra spraw we- 
irugi^ętrznych dla proponowania prawa wyborczego, 

b jtój prawa tyczącego organizacyi administracyi, prawa 
»ńczylpPowiedzialności ministrów. Oświadczenie to rządu 
się Wzedza deklaracya nowego ministeryum wyłuszcza- 

* p konieczność, potrzebę i znaczenie zaprowadzonych 
odbiói“an- Uważają, iż w oświadczeniu tóm znajduje 

raz ¿1,! wzmianka, że ministeryum domagało się konsty- 
,lskieg«:i*i która od roku 1848 de jurę nie została znie- 
h przj*^*
ejf żf " Nazwisko Manna, który najznakomitszą był 
tnie sytością w składzie nowego ministerstwa, pod 

stron is‘adczeniem tóm nie góruje. Wnioskować ztąd 
jćj tRa, jak już wczoraj donoszono w depeszy z Tu- 
s wlgiv> iż nieprzyjął misyi ofiarowanój jego kolegom, 

° wym ocalić dynastyą Neapolu z obowiąskiem 
ziałan>^etworzen*a Franciszka na monarchę włoskiego ze 
admiraNami liberalnemi, na sprzymierzeńca Wiktora 
kapita^ńńela i na króla dopomagającego do wskrzesze- 

stopni^ wolności w wspólnćj ojczyźnie.
jzialacb > Korespondenci dzienników La PresseiNor-

cudzoziemskie w porcie stojące. Ten sam korespon­
dent utrzymuje, iż z wyspy Caprei wypuszczono 34 
więźniów politycznych, a natomiast wygnano na tę 
wyspę 300 dawnych urzędników policyjnych). Osła­
wieni komisarze policyjni: Morbillo, Espagnolio i Me- 
renda ratowali się ucieczką. Campagna, który ma 
na sumieniu sta (¿ar, miał być przedwczoraj zatrzy­
many przez oficera w chwili gdy chciał uciekać prze­
brany za księdza. Nienawiść do policyi tutejszój jest 
tak wielką, iż policyanci nie znajdują obrońców na­
wet w żołnierzach. Wśród takich okoliczności ogło­
szono 28 czerwca stan [oblężenia. Patrole piesze i 
konne snują się po ulicach dzień i noc; bez tego 
środka, lazaroni byliby się już dopuścili rabunku.
Ma być pośpiesznie utworzona gwardya obywatelska, 
aby pomódz wojsku w utrzymaniu porządku, a za­
razem przeszkodzić, iżby stan oblężenia nie zmienił 
swój dążności. Niewiem jednak jeszcze na jakich pod­
stawach organizowaną będzie ta gwardya. Ma być 
ogłoszoną wrótce konstytucyą z 1848 r. (Stało się 
to 2 lipca). Konstytucyą ta nie była dotąd zniesioną, 
lecz tylko zawieszoną. Nie wiele ona się różni od 
konstytucyi piemontskiój. Bramy więzień zostały o- 
twarte i wypuszczono z nich tłum nieszczęśliwych 
więzionych bez sądu, a wielu bez śledztwo. Zapom­
niałem donieść, iż książę Santovita mianowany zo­
stał gubernatorem miasta, a zapewne jenerał Ischi- 
tella zostanie dowodzcą gwardyi narodowćj: adwokat 
Romano przed kilku dniami prześladowany przez po- 
licyą, został prefektem policyi.“

— Dziennik Courrier du Dimanche ogłasza 
warunki, pod któremi podobno gabinet tuileryjski 
zgadza się na sojusz z Neapolem, żąda jednak ażeby 
mu te warunki w sposób urzędowy ofiarowano. Po­
wiadają że punkta te przesłano ajentom dyploma­
tycznym turyńskiego gabinetu w Neapolu, Paryżu i 
Londynie dla zakomunikowania. Są one następu­
jące:

1) Czekać należy aby ogłoszoną konstytucyą w 
życie wprowadzono, aby więc po dokonaniu wyborów 
i zebraniu sejmu neapolitańskiego kraj objawił swe 
zdanie o ustępstwach które król neapolitański kra­
jowi ofiarował. Przedewszystkióm należy wiedzieć 
królowi sardyńskiemu, czyli Neapolitanie uważają tę 
konstytucyą za wystarczającą, i czy wszystkie po­
wody ich skarg uchylono.

2) Król neapolitański powściągnie wojnę domową 
w Sycylii. Nie za pomocą broni Sycylian pod pano­
wanie zwrócić będzie się starał. Sycylianie mają głos 
wolny o swój przyszłości.

3) Król neapolitański politykę swą nastroi wedle 
polityki piemontskiój, nieustannóm usiłowaniem obojga 
monarchów, wyraźnym i statecznym celem ich poli­
tyki będzie oswobodzenie całego kraju włoskiego od 
panowania obcego. Król neapolitański w porozumie­
niu z Wiktorem Emanuelem uczyni kroki u stolicy 
apostolskiój, aby uzyskać u papieża konstytucyą wol- 
nomyślną i politykę narodową dla jego posiadłości, 
oraz ratyfikacyą głosowania Romanii.

— W Neapolu rozrzucono mnóstwo drukowanych 
ogłoszeń z powodu rozwiązania i zniknienia dawnój 
znienawidzonój policyi. Czas przytacza następujące: 
Odjazd policyi. Policya przeniosła się do innego 
świata. Wczoraj zrobiła testament. Zapisała swe 
grzechy podłym nieprzyjaciołom narodu, którzy są 
obowiązani długi jój zapłacić. O północy ruszyła 
w drogę. Wiózł ją do wieczności djabeł. Przy­
wdziawszy mnndur Moribilla, kamizelkę Campagna, 
spodnie Despagniolego, kapelusz Mensurati (osławieni 
ajenci policyi neapolitańskiój), ruszył [z policyą w dro­
gę. Kareta jechała gościńcem zbroczonym krwią 
mnóstwa ludzi. Pod kołami trzeszczały kości ofiar. 
Westchnienia nieszczęśliwych aż wiatr utworzyły. 
Djabeł, który ma serce dość twarde, niemógł jednak 
wytrzymać i rozpłakawszy się rzekł: „„Ach policya 
neapolitańska była gorszą jeszcze odemnie.“ “ Wy- 
rzekłszy te słowa kopnął karetę z policyą, która 
przewróciwszy koziołka wpadła do piekła. Po tym 
czynie djabeł się rozśmiał i zawołał: Niech żyją od­
ważni! niech żyją waleczni 1“

— Morning Chronicie zwracając uwagę na 
knowanie stronnictwa legitymistycznego, powiada, że 
w Rzymie zawiązał się tajny komitet złożony z naj­
znakomitszych przedstawców legitymizmu, czynnie 
spiskujący we Francyi, Włoszech i Hiszpanii przeciw 
rządom cesarza Napoleona, królowój Izabelli i króla 
Wiktora Emanuela.

— ZRzymu piszą do Gazety Warszawskiój 
o beatyfikacyach tamże odbytych: „Po uroczystych 
beatyfikacyach Sarkandera i Jana Chrzciciela de Rossi, 
odbyła sie wspanialsza może pod .względem wystawy 
beatyfikacya Józefa Labre z miasteczka Amettes, 
w dyecezyi Boulogne we Francyi, zmarłego w 1783 
roku. Był to ubogi pielgrzym, który z uzbieranój 
jałmużny innych ubogich żywił. Większą część ży­
cia swego spędził on w Rzymie modląc się i żebrząc 
po różnych miejscach, a mianowicie pod roiwalonemi
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arkadami Kolosseum. Życie tego chrześciaóskiego 
bohatera ludu przedstawia prześliczne rysy wyrze­
czenia się, pokory i cierpliwości. Został on pogrze­
banym w kościele S a n t a M a r i a d e i M o n t i, gdzie 
ciało jego podnieść w tych dniach mają w przytom­
ności papieża. Są tutaj jeszcze starcy, którzy pa­
miętają nowego błogosławionego. Ceremonia beaty- 
fikacyi, nader się rzadko zdarzająca, była istotnie 
wspaniałą. Kosztowała ona dwadzieścia tysięcy szku-

dów (przeszło sto tysięcy franków). Chórowi bazy­
liki nadano całkiem inny kształt, za pomocą umyśl­
nych dekoracyi; cała głąb ogromnego gmachu oświe­
tlona była a giorno; liczono do sześciu tysięcy 
wielkich gromnic. W tój promiennój aureoli widać 
było obraz błogosławionego Józefa, zakryty zasłoną. 
Po odczytaniu beatyfikacyjnego dekretu zasłona ta 
spadła, przy odgłosie Te Deum i dzwonów, przy 
huku dział na zamku św. Anioła ujrzano postać

pielgrzyma udatuie wymalowaną i tak zręcznie oświe 
tloną za pomocą transparentu, iż. zdała się wstępO' 
wać do nieba w łunie rajskiój chwały. Ku wieczo- 
rowi sam papież zstąpił do bazyliki, dla uczczeni! 
nowego błogosławionego. Oświecono kościół na no 
wo, a napływ ludu tak był wielki, iż go obliczaj! 
na przeszło trzydzieści pięć tysięcy.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Kr. loterya w Berlinie.
Przy dziś rozpoczętem ciągnieniu pierwszej 

klasy 122 królewskiej loteryi klasowej padła 
główna wygrana 5000 tal. na nr. 87,132; 
1 wygrana 3000 tal. na nr. 27,385; 1 wygrana 
1200 tal. ńa nr. 19,442; 2 wygrane po 500 tal. 
na nr. 15,025 i 68,615; 4 wygrane po 100 tal. 
na nr. 13,749, 47,235, 51,529 i 70,488.

Berlin, dnia 11 lipca 1860.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

Nauczyciel domowy, który 
ukończywszy nauki gimnazyalne, był na 
uniwersytecie, a następnie guwernerem 
w kilku domach, poszukuje posady. 
Bliższych wiadomości udzieli ks. Kan­
torski , regens alumnatu przy gimna- 
zyum katolickióm w Poznaniu. [1300]

£*i*zyl»yll do Doznauia.
Dnia 12 lipca.

Dla chorych jestem w domu: z rana 
od 10—11, po południu od 3—5 godz.

Dr. Jagielśbi jun.
[1308] przy Starym Rynku 65.

Wróciwszy z Głogowa do Szamotuł 
poleca się przyjaciołom i znajomym 
uniżenie Dr. Betiige
[1317] w Szamotułach.

Prenumeratę na Tygódnik ka­
tolicki i inne pisma czasowe przyj­
muje I. Dajewski
[1326] Ghwaliszewo nr. 95, obok apteki.

W lesie Lońskim pod Fakością,
sprzedaję, ażeby uprzątnąć: 

dębowe drzewo porządkowe sążeń 4 i
7' długie (do wszelkich wyrobów 
kołodziejskich przydatne) w cenie 
po 5 tal. 2 sgr.,

dębowe drzewo opałowe (drągi) sążeń 
po 1 tal. 12 sgr.,

olszowe drzewo (klofty) sążeń po 2 tal. 
10 sgr.,

olszowe gałęzie kupkę po 6 sgr. 
Odbiorcom kilku sążni daję przy­

zwoity rabat,
[1325] JF. «iereinfas w Poznaniu.

Sprzedaż boru.
Część boru sosnowego, należącego 

do probostwa w Pogorzelicy, powiatu 
tutejszego , obejmująca 59 mórg, 
700 prętów, z 28 do 40 lat starych 
sosien, oszacowana przez królewskiogo 
nadleśniczego Stahr na 1145 tal. 5 sgr. 
4 fen. ma być z polecenia królewskiój 
regencyi w drodze publicznój licytacyi 
sprzedana.

Do tego celu wyznaczyłem termin 
na dzień 25 lipca r. b. przed południem 

o godzinie 10
w gościńcu we wsi Pogorzelicy, na który 
chęć kupienia mających z tóm zapozy- 
wam nadmienieniem, iż qu. część boru 
położona jest nad Wartą.

Warunki licytacyjne i taksa przejrza­
ne być mogą w biurze mojćm.

Pan Biedermann dzierżawca probo­
stwa w Pogorzelicy pokaże na życzenie 
w mowie będącą część boru.

Września, dnia 10 lipca 1860. 
Królewski radca ziemiański.

Freymark. [1316]

Noże do tranżerowania, stołowe, scy­
zoryki, prawdziwie angielskie brzytwy 
i nożyczki w bogatym doborze po umiar­
kowanych cenach poleca

' €?. I?ręiss, ulica Nowa nr. 3.
Również szlufuje i reparuje się tamże 

wzmiankowane przedmioty starannie.
[1327]

Teatr Setni di. Mellera 
przy ul. Królewskićj nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
W piątek, dnia 13 lipca 1860. Wielkie nad­

zwyczajne przedstawienie przy współdziałaniu 
pana Guthery, pierwszego komika teatru 
Victoria w Berlinie. Na powszechne żąda­
nie: „Sperling uad Sperber oder der 8unden: 
bock.” Krotochwila w 1 akcie, pr. Goernera! 
Sperber pan Guthery.

Na zakończenie: „Guten Sicrgen Herr Fi­
scher” Wodewil w 1 akcie, pr. Friedrich. 
Dr. Hippe pan Gnthery.

Trzed i po przedstawieniu koncert i oświe­
tlenie ogrodu.

W sobotę, dnia 14 lipca 1860. Przedostat- 
tnie przedstawienie p. Guthery: „Eine Racht 
in Berlin.” Wielka krotochwila ze śpiewem 
w trzech odsłonach, przez Hopla, muzyka pr. 
Langa — Onkel Berger pan Guthery.

Jeżeli nastąpi słota, przedstawienie odbę­
dzie się w teatrze miejskim w sobotę. [1329]

Wyprzedaż cygar
trwa ciągle.

Ulica Nowa 3. LOUÍS Ädolßll. Ulica Nowa 3.
[1328]

Bazar: Właściciel dóbr Szułdrzyński ze Sier- 
nik, hr. Kwilecka z Iiobylnik.

Boscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Broni­
kowski z Kurska, Schmidt z Charzewa, Jou- 
anne z Lussowa, pani Materne z Chwał­
kowa, naddzierż. Walz z Góry, kupcy Fie- 
berth z Berlina, Neumann z Krotoszyna, 
Rosenthal z Czarnkowa, Gaebler z Wro­
cławia.

Hotel du Sord: Właściciele dóbr Zychliński 
i rani Lipska z Uzarzewa, dzierż. Dehmel 
z Młodaska, ksiądz prób. Breański z Tar­
nowa, porucz. Heydebrand ze <Sremu, kup. 
Druemmer z Bydgoszczy.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Doliński ze Sławna, Waligórski z Rostwo- 
rowa, Baranowski i kapitalista Mickiewicz 
z Rożnowa, ksiądz prób. Strybel z Grabowa 
kasyer Hecht z Nietążkowa, kupiec Brieger 
z Wrocławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Sawicki z żoną z Cttorowa, Miłkowski z 
Popówka, Urbanowski z Turostowa, Bro­
dnicki z Dziećmiarek, Koszutski z Modli- 
szewa, kapitalista Nagło ze Sliwna, fabryk. 
Broecker z Legnicy.

Fyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Potworowski z Niemieckiej Przysieki 
Kurnatowski z Pożarowa, Storwald z Ho- 
syi, major Koppen z Rawicza, kupcy Seyd- 
ler z Łgelsdorfu, Ifrueger z Królewca, Geh- 
ring i Łandsberg z Berlina, Remmerts z 
Osnabrueck.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Skorasze- 
wski z Bliżyc, Ciesielski ze Sosnówka, ka­
pitaliści Korth z Piły, Wirszewski z Kłecka, 
nadleśniczy Stabr ze Zielonki, ob. Kersten 
z Wrześni, panie Richter i Czarnecka ze 
Słupiec, ks. prób. Waleński z Pniew, kup. 
Radkiewicz z Śmigla.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Tschuschke 
ze Sierakowa, Wendler z Now. Folwarku, 
Kretkowski i obywatel Ujazdowski z War­
szawy, pełnom. jen. Grabowski z Jarocina, 
naddzierż. Jo3ephy z Beltern, były porucz. 
Borek z Ostrowiecka, nauczyciel Dewitz i 
uczeń Kolbing ze Zgorzelic, poczth. Biesolt 
ze Stęszewa.

Hotel Eichborna: Właściciel dóbr Reuter z 
Kiszkowa, dzierżawca Kloeden z Chwał­
kowa.

Hotel Badwiga: Rabin Wreschner z Żerkowa, 
obywatel Kottek z Kleczewa, pani Kochheim 
ze Środy.

Eichener Bom: Kupiec Bleiweiss ze Śremu, 
obywatel Bierhals z Magdeburga, kupczyk 
Wiener z Mur. Goś'iny, ślusarz Jarecki 
z Leszna.

Pod Złotą Sarną: Referendaryusz sądu apel. 
Paluszkiewicz z Pogorzelicy, obywatele Bi- 
galke, Weefell, Paprzyoki i Kawczyński z 
Chodzieżą.

W mieszkaniu prywatnem: Właściciel dóbr 
Pstrokoński z Bagniewa, ulica Gołębia nu­
mer 7.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanitj_

Dnia 12 lipca.
Zyto: po wyższych cenach, na lip. 44%

%, lip.-sier. 44—’/,,, wrz.-paź. 43%—%—i 
pł., paź.-list 43% tai. żąd. Okowita: obr 
nieznaczny przy cenach słabo się trzymaj 
cych, z beczką na lip. 17, sier. 17%, pł., wr 
17%, paź. 17 tal. żąd.

Berlin, li lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—81 t 

pł. wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 fu 
tów 48'/,—50%, na lip. 48%—%, lip.-siei 
47%—%, sier.-wrz. i wrz.-paź. 47%—% Pa

se

list. 46%— 47'/. tal. pł, Jęczmień: wiel 
25 szefli 38—45 tal. Owies: w miejscu 12 
funtów 25—29, na lipiec 26, lip.-sier. 25 żą 
wrz.-paź. i paź.-list. 24 tal. pł. Olój raepi 
Wt: w młejBCu 100 funtów bez beczki 11% 
7a\żąd., na Hp- i Hp.-sierp. 11%—%, sierp 
wrz. 11% pł. 11% żąd., wrz.-paź. 11%— 
pł. 12 żąd., paź.-list. 12 tal. pł. Olej lnian 
w miejscu 10% tał. Okowita; w miejscub cz- 
beczki 18’/#—'/, pł., z beczką na lip., li) }el 
sier. i sier.-wrz. 17%—% pł. 17% żąd., pa 
list. 16% pł. 16% tal. żąd.
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Pożyes- doteow.. 
dito rsąd..
dito
dito
dito

1859
1853
1858

dito prem. 1355 
Obligi dłntęn ste'b,.
dito Mardsii............

Listy aast. Masefe.. . 
aito Präs Wica. . . 
dito dito . . •
dito Posnor..............
dito dito . . .. 
dito W. K». Pose. . 
®to dito (nowe) 
dito dito (ntnrej 
dito ScląaJde ....
dito «war. B.........
dito Pma Zach, . . 
dito dJite 

Listy reist. March. .
dito Posier..............
dito W. Ks. Posn.

dito NadrsAsMe . .
dito Saek'e............
dito SaląsJde . . . . 
Papiery sanrsaime. 

Atafe. metan. . . . . 
dito Pożycz, narad, 
dito Obiigi KO fL . 

¿losy. 6 poiy. Stieg!, 
dito 6 poÄy. StsejtL

•4
*4- ’

dasno.
1

ceno.
4% 100%’
4% — 100%
5 105%

4% — 100%
U — 94%

— 116%
3% — 85%
3% — —
4% — 90%
8% *• 84%
4 —i 93%

8% — 68%
4 — 86%
4 — 100%

3% — 92
4 __ 91

8% — 89%
3%
3% 82%

4 — 91%
4 96%
4 - 96%
4 — 93%
4 »4%
4 — 94
4 97
4 — 96%

5 55%
5 62%

?51
b 84%
s 104

¡Rosy. geźf . f-cgsu- . 8,
' ‘olak. obligi itarb.. 4

dito Cert. A. 300 sł. ż 6 
dito dito B. 290 s2, — 
dito Ids. s.a.wR£r. 
dít» Ob.cat&S09sí

Fíeaíe&s. 
ydrydsaosy 
jdory. .... 
oto feat csl. 
atea dito. 

SaoSde bíh lias
N’aat. baute. . . , . 

dito płat. wLlpr.La 
Áastr. fesnte?.

Alty* feelel fedaseysfc. 
BertbŁ-AnisaiŁ 
Berliá.-H&mb.

i a o • a

BarL-Sacseębi

dito ' tsąjnaw.

äe&ü-Bogumin . . . 
dito pisrwot. .
dito dito . .

Dolno-5sl.“5ísrftfe.. . 
Doiao-Ssäh kol. pub.

dito plarwot. . 
Póła. Fryd.-WiUr. . 
Górne-Ssl, A í C. .

dito Lit. S. . 
Opoi-Tataowíc. . . .

5
á

453%
29 21 

6%

99%

351
81%

AŁsws iipkswa" laaiyli 
Beri. Stów. Sas- . . 
BarL Tcw. fcand. . • 
Gdańska bank pryw. 
Dysk Odział ńosasR. 
Gota, bank pry».. •
Hsaow. Sito..............
Królew. dito ....

; Lipsk. Stow. ¡trąd.. 
1 8 A Magd, bank pryw. • 

Poasor. bank ry«s< • 
Poza, bank prow. . . 
Pińsk. tsds, baais. . 
iSsląsk, Stow. bank. .

195%
84% 
94% 
22% 
88% 
91 >/.

78%
89%
4%

118%
110
135
104%
86%

ki-ija pjMayiU*«, 
Beri. fahr. soi. żel. . 
Miasrwy Sriąifóij ■ 
Cóaeoraia ......
Magd, assak. ogts. .

57%
38%

93

Shiigiey* s prswes 
BlirwssaistWa. 

SerL-Ashait . . ».
dito................ ...

Bari,-Hamb...............
dito U Esa. , , . . 

S9rt.-Pocz,-Mte. A.
dito LR. 0 . . . . 
diii Lit, D . . . . 

Bsrłl-Sastadń. «. . 
(dito H Em. . . . . 
Koźlo-Bogumia. . . .

,fi8 dito m Ern. ... . 
™,,8 DoIao-SzL-Marcä. .

dito konwea.............
dito Sito Él ser. . 
dito dito IV se?..

130%
116%

‘i

SikaSTSS^'BgiS-'SSiS'w'^S

Wresław, li lipca.
Na targu: » piękna śred pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 86—91 83 72—76

, żółta 85—88 82 71—75
Żyto 61—62 60 56—58
Jęczmień 48—52 44 35—39
Owień 32—33 30 26—28
Groch 54—57 52 46—50
Rzep zimowy 96 93 90
Rzepak — 80 70

Pt
pu

ko
wa
sk
ok

pr<
Zlli
rzj
teg
rez

Na giełdzie: Zyto: wyp. 50 węcpli, lip. 43 
lip.-sier. 43% pł., sier.-wrz. 43 żąd., wrz.-p 
42%—43, paźdz.-iist. 42% tal. pł. Olój r 
piowy: ceny mało się zmieniły, w mieji^C 
na lip. i lip.-sier. 11% żąd., wrz.-paźdz. i 
11% pł., paźdz.-iist. ll6e ż?d. 11% tal. ¿ca 
Okowita: stale trzymała się w cenie, wml 
scu 17%, pł., na lip. i lip.-sierp. 16>%, llla 
sierp.-wrz. 16‘%, pł. i żąd., wrz.-paź. lfiWCl 
tal. pł. lec:

Ssesecis, U lipca. ¿ad
Na giełdzie: Rb zenie a: ceny stale, wffiniai 

scu żółta 85 fnt. 77—82 pł., na lip.-sie. 8U„ 
żąd., wrz.-paź. 80 tal. pł. Zyto: ceny tro “' 
wyższe, w miejscu 77 funt. 46 pł., na li|"zi 
i lip.-sierp. 45%, wrz.-paź. 45%—% pł. 4Can 
żąd., paź.-list. i list.-gr. 44% tal pł. Jęlub 
mień: pomorski 70 ft. 38% tal. pł. Owizn, 
w miejscu 50 funt. 28 pł. 29 tal. żąd. 6 
rzepiowy: ceny mało się zmieniły, w mia
11%—' z beczką 12% pł., na lip.-sif Czę
lln/n żąd., wrz.-paź. 12 tal. pł. Oléj lutem
ny: w miejscu z beczką 10%, tal. żąd. 0 
wita: bez obrotu, w miejscu bez beczki I 
pł., na lip.-sierp. 18% żąd. 18'/,, pł., sie 
wrz. 18% żąd. 11% pł., wrz. 18'3 pł., ,Stro 
paźd. 17% pł. i żąd., paź.-list. 17 żąd. ITow 
tal. pł.

«
4P,41
a

4
4%
4%

4

dano.
p2n-
eoiaa. % ćteao.

;>3»~
cono.

PóÍE.-Fryd.- Wüh. . 4% — 100
— 119% G4rn.-Szl. Ut. A . - 4 93

81 dito IJt. B, . . . . 3% —i 79
84'/, dita Kfi, D . , . , 4 87

... 83% dito Lii. Ś . , . . 3% 75
71 &> Lit. F . . . . 4% 947,
90 Starog.-Uozaań.. . . 4 —• ■

__ 83% dito K E-a............... .-!«/ 93'/,
65% Kots w 36Í4Wia— 75 dala 11 lipca.
69 Fspisry i pkiflsiibs
76% Dnkaty ........ 94 7s —

— 130% StydryehsdcBy . . . ■—
__ 79 Ltodory ....... — 1087,

PsigŁIe bil. t asfe.. . 897,
61 A®ir. banknoty . . — —

' S fi t % Nowa Widuta Austr. 78% —
Wrocław, obi. mi^skis 4 — —
Poznań. List ŹMfc . 4 101

dito nowe .... 3’/a — 92
dito nowe .... 4 — 90’/,
dito Listo Ront . 4 93’%

7* 87%
99%

dsląsKs Laty ZasŁ 
dito nowe L& A.

3%
4

69%,
67%

— 102% dito s.owe .... 4 «... 97%
102% dito Lit. B. . . . 4 — 97%,

91 dito Lłt. C. . . . 3% »7»,,
— 99% dito Listy Rsnt 4 96%, —
-- 98% dito Oblig. prow. 4% — 99’/,
— 997, Pois&ie Maty Zast.. 4 88%, —
__ dito now. Efflds. 4 —
__ 79 dito Obiig. »karb. 4 — —
__ 82 do. obi CBąMfcifińOał. 4 —
93 Austr. pożycz, narad. a 63‘/.
93 — Misorwy akcye . . • 5 —

887, Szlątói basł .... 4 — 79
— 103'/, dito tow.Msoteoga.

r-f.gjjgsi .....-.M-agiŁn.' ■-'ii.-ż ■■■=«=:=
4

Ätsys Ssl^sMsh kelsl 
Ssksfiyeb.

dito now. Esfls. 
dito fbLspraw-piarw. 
dito

Głpg. Sagau. . . .

7®

4
4
4

4%
4
4
4
4

żyd

ź%-
dan9.

Sr/,,

86%

dan:
choi

«’proj 
”^dów

nie.
iwroi
tém
chęc
do
List
człoi

Dote. Bsl, March.. . 
dito a pr. piexe?.

G6nto-S3l.Lit.A-SC. 
dita Lit B. 
dito obŁ p?. pierw.
dito .......................
dito ........

Opel. Taraas?.....
B-Oálo-Bogasnin... 

dito obi. s pr-aw píer. .,„
Stas gíow. kcn. w ¡Posaaiiírólni

dr.(* 12 lipca
7*

4%

’i’

3%

4
4
5

dito poży. »karb. . 
dito dito 
dito po£y. ?. 185$ 

Posn, List. Zasä. . . 
dito aows .... 
dito newa .... 

Sal. List. Zaat. ... 
Zach. Fmk. ....
Polsiie......................
Pose. List. Rani. . 
ditoóbijaięjtkll.Em. 
dito obi. prow.
dito akc. baute pro». 
Star.PosE. atekol.źai. 
Gómo-Sai. dito A.
„ obl.s praw.pierw.E 

PolsMe banknoty . . 
Najnowsza poi .pruska

3%
4

3%

4%

130%

87%

94%,

38%,

85%

100%

89

»pi
■idzie

mog] 
dóbr 
8tÓS( 
trze! 
Cjfra 
ludni 

zenti 
cjfra 

téj 
Kod; 
stffa 
icczn 
ttZUp 
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